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Wtorek 25 października 1859.
( 24 października. Nieraz zwracali-

cen iż uwagę z jakiśm głębokiem oburzeniem i w ja- 
Gst; iekno-brzmiących frazesach niemieckie dzien- 

»beralne powstawać umieją na gwałcicieli naro- 
'jj® (¡, ale tylko wtedy kiedy o niemiecką chodzi 

iffość. Dopóki owe dzienniki nie zechcą dla
Istni i uznać prawdy tego, czego dla siebie tak go- 
W Pragną, dopóty głos ich wszelkićj wagi morai- 
i“lf .¡bawiony będzie, bo tę daje tylko praktyką 
¡stJ le wyznawanie jakiegoś prawa lub prawdy ogól- 
scu ¡e zaś wynoszenie pięknej zasady na swoję ko- 
i i a zadawanie jćj krzyczącego fałszu słowem i 

i, gdzie chodzi o wymiar sprawiedliwości ko-
ij rugiemu.

. ceŁhajmy jak się zapatruje na rzeczy berlińska 
isc4nalZeitung w jednym z listów swoich znad 
¿-(Nr. 475):

ipytujemy każdego Duńczyka który ma jeszcze 
i sumienie, czy jakieśkolwiek przyjazne sto- 

ifel zawiązały się w tych 8 do 10 leciech pomię­
ci dnością a narzuconymi jój urzędnikami duń- 
¿¡? Wszystkie osoby które ministerstwo pona- 
?| tutaj dla szerzenia pośrednio i bezpośrednio 
gr. tzyzny przez urzędowe i kościelne swoje sta- 
l?- :o, są zupełnie obcemi dla ludności. Tam tylko 
,j°’ niezbędna konieczność w bieżących interesach 
’¡„¡rymaga, przychodzi do wzajemnego witania. 
4. kżeż może być inaczój, tam gdzie krajowców 
a hględniają, gdzie głupota i pyszna zarozumia-
' 9,trzymują posady.“
” lej: _
<a. »póki królewskie przyrzeczenie, że duńskiój i 
-6: tkiói narodowości zapewni się zupełne równo­
mierne i silną opiekę w księstwie Szlezwickióm, 
w iylko sposób będzie wykładane i wykonywane, 

Bi aczyzna ma być podrzędną sługą duńszczyzny, 
pad nienawiść będzie z każdym rokiem wzra- 
U Po najwyższych władzach godzi się przecież 
n' ńeckićj części Księstwa żądać, żeby poprawną 
„ jmoitą niemczyzną przemawiały. Cóż za ję- 
■zejcóż za wymowę, że aż się na mdłości zbiera, 
-PJ, strony, muszą gminy, muszą uczniowie słu- 
■J(;i A ludzie ci tak mało mają uczucia honoru, 
st.-! kolwiek w swojój narodowości rozkochani, co 
>d. ; aie gani, przecież w niemieckim kraju to jest 
ka Sci Szlezwiku po niemiecku mówiącój, posady 
’^«ują. Gdyby mieli wiadomości i rozum, znale- 

przecież pomieszczenie w własnój swojój ojczy- 
Zj Pocóżby szukali chleba w księstwie Szlezwi­

ki i, gdyby nie byli smisaryuszami duńszczyzny dla
k,;j wenia Szlezwigu ? “
“6 tóm znów:
’ ,J Stosunki są tam gorsze niźli były we Włoszech, 
¿iem nietylko wyżsi urzędnicy, ale i urzędnicy 
i- nauczyciele, duchowni, policyąaci, są Duńczy- 
_ i pogardzanemi subjektami. Że Duńczycy ko- 
2"?'. i korzystają z obecnych powikłań europej- 
89'r dla coraz to mocniejszego usadowienia się w
- 'iku, faktem niezaprzeczonym.“
" końcu wreszcie:
... to tylko powierzchownie rzuci okiem na prze- 
08 jakie nastąpiły od czasu okupacyi duńskiój,
- ttóe śmiał utrzymywać, ażeby dopełnionóm

’»o królewskie przyrzeczenie, że uregulowanie
H »wionych dla różnych części państwa urządzeń, 
33Vi1 się odbywało w duchu zachowania i polepsze- 
y iwnie istniejących stosunków. Przeciwnie, niczego 
' B wano, wszystko wywrócono, całą sprawę szkól- 

tstawiono do góry nogami, wytępiono niemieckie 
spleenie, poobsadzano urzędy, wbrew obycza­

jowemu, tradycyi i prawnie istniejącym sto- 
samemi Duńczykami. Że w obec takiego 

fzeczy zacięte oburzenie tóm bardziój wzrasta, 
można je przez krajową prasę wypowia-

"io z siebie się rozumie. Nic więc dziwnego, 
narodowy tak w Niemczech jak we Włoszech 

i tu zwraca uwagę. Chociaż pozornie wszystko 
te) tkwi przecież w ludności niezłomna wiara
Gnanie, że tak rzeczy pozostać niemogą. Duń- 
'Knoszą budowę, którój zbywa na podstawie. 
Wjdzie burza, a wietrzne budowy które w za- 
w urojeniu powznosili, zwalą się niechybnie. 
lznać nie chce właściwości narodowój

plemienia, które swoję historyą, swoje wy­
kształcenie obyczajowe w ciągu wieków sa­
modzielnie wyrobiło, kto ją pogardliwie 
traktuje i samowolnie przemocą uciska, ten 
sam sobie grób gotuje. Przemoc, bagnety, poli­
cja, żandarmi, niebiescy i czarni mogą wprawdzie 
powstrzymać i zamącić przez czas niejaki rozwój i 
wykształcenie pierwiastków narodowych, ale dzień 
sprawiedliwości zaświta przecież niechybnie. Oby się 
on nie stał, chociaż pędzą ludność do tego, dniem 
zemsty!“

Tak to się wyraża berlińska National-Zeitung 
o ucisku żywiołów i praw narodowych, kiedy niemie­
cka narodowość na stole.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić rosyjskiemu radzcy stanu Fehleisenowi w Wei­
marze, i wydawcy dzieła: Archivio Storico Italiano, 
J. P. Vieusseux w Florencyi, order orła czerwonego 
trzeciój klasy.

Berlin, 22 października. Dzienniki tutejsze gło­
szą , że główny przedmiot zjazdu wrocławskiego sta­
nowić będzie sprawa spodziewanego kongresu euro­
pejskiego, którego los zależeć będzie od udziału, jaki 
w nim wezmą Rosya i Prusy. Gabinet angielski uczy­
nił zależnóm przystąpienie swoje do kongresu od 
warunku, że tenże wyrzecze i uzna prawo księstw 
włoskich do wyboru własnego rządu, że więc w za­
sadzie uświęci wcielenie ich do Sardynii. Ponieważ 
Austrya na warunek ten przystać nie zechce, dla 
tego rządy tak francuski jak i austryacki starają się 
usilnie o to, ażeby kongnes bez udziału Anglii, jed­
nakże z współudziałem Rosyi i Prus przyszedł do 
skutku. Zamiar ten udzielony został podobno księ­
ciu Rejentowi i cesarzowi Aleksandrowi, którzy uznali 
za rzecz właściwą porozumieć się osobiście o tój spra­
wie, ważnój zarówno dla Włoch jak i dla całój Eu­
ropy-

— Wystąpienie państw pomniejszych niemieckich 
na ostatnióm posiedzeniu zgromadzenia Związku nie­
mieckiego, przykre na politykach pruskich zrobiło 
wrażenie. Uważają oni, że wniesiona przez nie pro­
pozycja w przedmiocie reformy Związku, nastąpiła 
za poprzednióm porozumieniem się z Austryą, która 
pobudzając mniejsze państwa do początkowania w 
sprawie obchodzącój przyszłość Niemiec, nie miała 
w tóm innego zamiaru, jak odjąć Prusom zaszczyt i 
zasługę, jakie przez gotowe już w tój mierze wnio­
ski swe w obec Niemiec pozyskaćby musiały.

— Komitet tutejszy do urządzenia uroczystości 
na cześć Schillera, która miała być nader świetną i 
okazałą, nie mógł pozyskać potrzebnego do publicz­
nych pochodów przyzwolenia władz. Policya zaka­
zała stanowczo publiczny obchód uroczystości, a mi­
nister spraw wewnętrznych, do którego się komitet 
udał z zażaleniem, oświadczył się za odnośnóm roz­
porządzeniem władzy policyjnćj. Cała więc uroczy­
stość ograniczy się głównie na ucztach w obrębie 
czterech ścian, i na zwykłych w podobnych okolicz­
nościach zdrowiacb i mowach.

Ghełmno, 18 października. Czytamy w Nad wi­
ślani nie: „Sprawa wyboru dyrektora Towarzystwa 
kredytowego zaprząta obecnie polemiką tutejsze pisma 
powiatowe. Krótko przed wyborami ogłosił p. Do- 
nimierski w rzeczonych pismach prośbę do wybor­
ców tój treści, że z oryginalnych listów, przez pp. 
Henning z Pląchot i Bieler z Melna podpisanych a 
po niemieckich wyborcach rozsyłanych, powziął wia­
domość, jako podpisani panowie obwiniają go o agi­
tacje w celu pozyskania niemieckich głosów. W li­
stach tych było powiedziano, jako niektórzy niemieccy 
oborcy niestety! (leider) już mu głosy przyrzekli 
i jako Polacy starają się zagarnąć wszelkie urzędy 
bez względu na słuszność dla posiedzicieli niemiec­
kich. Pan Donimierski, wskazując powiększenie się 
liczby niemieckich radzców i innych urzędników w to­
warzystwie, nazywając oraz nieprawdą twierdzenie 
owych panów co do niestety! przyrzeczonych gło­
sów, wynurzył przytem prośbę, aby dla świętego 
spokoju i zgody w łonie Towarzystwa i dyrekcyi, jego 
nie wybierano. To się działo jeszcze w sierpniu, 

I wybory się tymczasem z wiadomym skutkiem odbyły,

gdy oto teraz pp. Henning i Bieler występują z od­
powiedzią, usprawiedliwiając opóźnienie się podróżą, 
do której się w czasie ogłoszenia prośby p. Doni- 
mierskiego właśnie zabierali. Treść odpowiedzi 
jest następująca: Podpisani pochwycili życzenie nie­
mieckich obywateli, aby obrać jednego z nich, gdyż 
sądzili, że Polacy, dzierżąc tylko mało co nad po­
łowę szlacheckich majątków, mają dosyć na tóm, 
gdy przez łat 6 mieli Polaka na dyrektorstwie, a 
potóm, że w miejscu zdatnego jeszcze zdatniejszego 
pragniono dyrektora. Postawiono tóż dwóch kandy­
datów, jako dowód przeważających niemieckich zdol­
ności, która to obfitość umysłowych potęg byłaby 
Niemcom na złe wyszła, gdyż przy relatywnój wię­
kszości głosów, jaką statut towarzystwa przypisuje, 
nie mogli się zgodzić na jednego. Wtenczas, ratu­
jąc w gwałtownój potrzebie i napierając do zgody 
umysły rozpierzchających się na dwie strony niemie­
ckich oborców, stanęli podpisani w sprawie niemie- 
ckiój jedności, niechcąc listem, przez p. Donimier- 
skiego powołanym, ni drażnić ni obrażać nikogo. 
Przyznają, że niestósownego użyli wyrazu, mówiąc 
o niestety przyrzeczonych głosach, a w końcu to 
chlubne dają Polakom świadectwo, że jedności, zgody 
i dbania o narodowość od nich się nauczyli.

„Jeżeli się istotnie dobrze tego nauczyli i będą 
umieli z tą samą co ich nauczyciele chodzić około 
tego godnością, natenczas nietylko sowicie im się 
Polacy odwdzięczyli za każdą dotąd odebraną naukę, 
ale nadto lepszój sobie winszować mogą Polacy przy­
szłości, ho ustaną skargi na zapominanie praw strony 
drugiój, a zakwitnie sprawiedliwość, ów pierwszy wa­
runek zgody.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 20 października. Przedwczoraj cesarz 

Aleksander przejeżdżał się przed południem po uli­
cach Warszawy wraz z księciem Oranii dla zwiedze­
nia miasta i udawał się po dwakroć (na dworzec kolei 
żelaznój dla przyjmowania przybywających dostojnych 
gości, a mianowicie arcyksięcia austryackiego Alberta, 
księcia Karola Fryderyka, następcy tronu wirtember- 
skiego, oraz panującego wielkiego księcia sasko-wej- 
marskiego Karola Aleksandra. Wieczorem znajdował 
się cesarz wraz ze swemi książęcemi gośćmi w Wiel­
kim teatrze, gdzie przedstawiono balet Asmodea i 
obraz wojenny Wzięcie Gunibu.

Wczoraj przedpołudniem przyjmował cesarz w pa­
łacu Beiwederskim odwiedziny arcyksięcia Alberta, 
księcia Oranii i warszawskiego prawosławnego arcy­
biskupa Arseniusza, poczóm udał się konno na plac 
Ujazdowski, gdzie się odbyła parada wojsk stojących 
garnizonem w Warszawie. Wieczorem był wielki bal 
w zamku królewskim u księstwa Gorczaków, namie- 
stnikowstwa Królestwa, na którym znajdował się ce­
sarz, wszyscy w Warszawie obecni książęta, dwór, 
dygnitarze cywilni i wojskowi i zwykłe towarzystwo 
zamkowe. Przed rozpoczęciem tańców przedstawiono 
sześć żyjących obrazów, ułożonych przez hr. Kosa­
kowskiego i hr. Aleksandra Przeździeckiego, przy 
pomocy J. Wieniawskiego, dyrektora teatrów Jasiń­
skiego, dyrektora szkoły sztuk pięknych Kaniowskiego 
i dekoratora Sachettego. Po skończeniu obrazów 
rozpoczął cesarz tańce polonezem z księżną Gorcza- 
kow. Bai trwał do godziny 2 z północy.

Dziś wieczorem wielka iluminacya w Łazienkach 
i teatr dworski w gmachu Pomarańczami łazien- 
kowskiój.

Hrabia Kisielew, ambasador rosyjski przy dworze 
francuskim, przybył wczoraj do Warszawy, tak więc 
wszyscy już ambasadorowie rosyjscy przy dworach 
wielkich mocarstw, zebrani są w Warszawie około 
cesarza Aleksandra,

— Kury er Warszawski donosi o śmierci Piotra 
Wolskiego, pisarza kancelaryi ziemskiój, urzędnika 
jeszcze z przeszłego wieku, zmarłego dnia 17 z. m. 
w 90 roku swego życia w Radomiu, gdzie 60 lat 
zostawał stale w służbie pubiicznój, nieopuszczając 
prawie miasta, nieruchomy mimo wszelkich burz, < 
które nad nim przeszły. W r. 1793 wstąpił do służby 
pubiicznój, jako subdelegat grodzki radomski; 1810 
został pisarzem aktów, 1817 konserwatorem hipoteki,
1S24 pisarzem kancelaryi ziemiańskiój, a zawsze W
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Radomiu. Raz tylko w ciągu 66-letniego urzędowa­
nia wyjechał z Radomia wziąwszy urlop na dni kilka 
da Warszawy. „Dziś trudnoby pojąć,“ pisze kores­
pondent do Gazety Warszawskiej, „jak można 
tak silnie przywiązać się do miejsca, tak mało za­
pragnąć, nic nie chcieć, nie wybiedz za granicę swo­
jego powiatu. Ta konserwatywność sprawiła, iż za­
chował ten sam żupan jaki nosił w przeszłśm stule­
ciu, kontusz nieco na mundur zmieniony, tę sarnę 
rogatywkę na głowie, tę sarnę karabelę którą mu 
ojciec przypasał do boku, pas słucki, futerko jakiego 
dziś nie zobaczysz. Rzekłbyś, że letargiem przespał 
wiek cały. Był to wzór porządku, zamiłowania pracy 
i obowiązku. Jego własną ręką zapisane wszystkie 
księgi hipoteczne. Tysiąc tomów ta praca zajęła. 
Niezrobił nigdy nikomu krzywdy, a pierwszy lepszy 
co zażądał jego pomocy lub wsparcia, zawsze je znalazł 
z małą nauczką o potrzebie pracy.“

— Cesarz pozwolił znajdującym się za pranicą 
polskim wychodźcom: Romualdowi Jaworowskiemu, 
Karolowi Brodzie inaczej Brodowskiemu, Stanisławowi 
Zwierkowskiemu, Franciszkowi Goliszewskiemu, Pa­
włowi Szczepańskiemu Leopoldowi Płowskiemu, Ale­
ksandrowi Hauschild, Konstantemu Łuniewskiemu, 
Józefowi Puchalskiemu, Konstantemu Grefkowieżowi, 
Stanisławowi Góreckiemu i Stanisławowi Polkowskie­
mu, powrócić do Królestwa Polskiego, na zasadach 
ukazu z dnia 27 maja 1856 roku.

— Kurator okręgu naukowego warszawskiego, 
podaje do wiadomości osób interesowanych, iż dla 
upowszechnienia pomiędzy ludnością włościańską nie­
zbędnych wiadomości w gospodarstwie wiejskióm, 
ukształcenia zdatnych gospodarzy i rolników, oraz 
niższych oficyalistów w rozmaitych gałęziach gospo­
darstwa, urządzone będzie w każdój gubernii Króle­
stwa na pierwszy raz po jednój szkole rolniczój, z 
których obecnie, a mianowicie z d. 1 listopada r. b. 
otwarte zostaną dwie szkoły rolnicze jedna w Ra­
domsku, gubernii Warszawskiój, druga we wsi Nie- 
głosach, gubernii Płockiój. Uczniowie tych szkół, 
stosownie do usposobienia podzieleni będą na dwa 
oddziały: niższy i wyższy. Kurs nauk w oddziale 
niższym trwać będzie rok jeden lub dwa; w oddziale 
zaś wyższym od lat 3ch do 4ch, a to stósownie do 
zdolności, pilności i postępu uczniów. W oddziale 
niższym uczyć się będą: katechizmu, czytania i pi­
sania po polsku i po rosyjsku, rachunków, kaligrafii, 
rysunków, oraz będą obznajmiani z przystępnymi dla 
nich wiadomościami z nauki gospodarstwa wiejskiego 
i z praktycznemi zajęciami gospodarczo - wiejskiemi. 
W oddziale zaś wyższym wykładane będą przedmioty 
specyalne odpowiednie do przeznaczenia uczniów, a 
mianowicie: gospodarstwo wiejskie, ogrodnictwo, o u- 
prawie warzywa, o hodowli bydła, o hodowaniu pta- 
stwa domowego, pszczelnictwo, rybołówstwo, wiado­
mości z leśnictwa, wiadomości z weterynaryi, nauka 
zdejmowania planów mierniczych, zasady najprostszój 
niwelacyi, wiadomości z budownictwa wiejskiego, oraz 
uczniowie doskonalić się będą w tóm, czego się u- 
czyli w niższym oddziale, ciągle będą zajmowani prak­
tycznie czynnościami gospodarsko-wiejskiemi, i sami 
będą wykonywali wszelkie roboty gospodarskie. Do 
szkoły rolniczój przyjmują się chłopcy wszelkich sta­
nów, pierwszeństwo mają synowie włościan.

— Lokal wystawy krajowój Sztuk Pięknych, po­
większony został o dwie salki, które w połowie no­
wenn pracami artystów tutejszych zapełniono. Przy­
były następujące obrazy: p. Mielżyńskiego ś. Niewiasty 
na górze Kalwaryi; Sypniewskiego, Jagiełło poznaje 
szaty brata; Dylczyńskiego, dziad niewidomy; tegoż 
żołnierze staropolscy przy studni; Maleszewskiego, 
Włoszka w stroju karnawałowym, tegoż pastel pół 
figury dziewczynki, strojącój się w zasłonę; Stoltz- 
mana, portret mężczyzny; Kostrzewskiego, Bernardyn 
uczący dzieci wiejskie pacierza; Marka, Wisła pod 
Warszawą; Simlera portret doktora Triplina; Mar- 
szałkiewicza dwa portrety, aąuarella; oprócz tego 
przybyły p. Cenglera dwa popiersia, portrety pp. bu­
downiczych: Orłowskiego i Rozpędowskiego.

— Przy ulicy Królewskiój wystawiony został gmach 
osobny na pomieszczenie warsztatów mechanicznych 
dla uczniów tutejszego gymnazyum realnego. Obe­
cnie ustawiają w rzeczonym gmachu machinę parową 
o sile 4 koni, która będzie poruszała gisernią, to­
karnią, heblarnią, ślusarnią i t. d. Celem całego za­
kładu jest praktyczna nauka uczniów szkoły realnój, 
nie zaś dostarczanie wyrobów przemysłowych i rze­
mieślniczych.

— W zakładzie medalierskim pana Minheimera 
jest obecnie w robocie stępel do medalu na pamiątkę 
założenia akademii medycznój w Warszawie. W tych 
dniach odbyło się w tej akademii uroczyste i publi­
czne otwarcie kursu terapii i patologii, którąto ka­
tedrę ma sobie powierzoną dr. Tytus Chałubiński, 
niegdyś uczeń akademii wileńskiój, dorpackiój i wiirz- 
burskiój. Publiczność tłumnie się zebrała na tę wstę­
pną prelekcyą, która prostotą wyrażenia, jasnością

wykładu, treściwością zdań i trafnością sądu, bardzo 
piękne o całym kursie rokuje nadzieje.

— Białoruskie czasopisma donoszą teraz dopiero 
o bliższych szczegółach wielkiego pożaru, który tego 
lata dotknął miasteczko Białynicze, położone o 6 mil 
od Mohylewa nad Dnieprem, słynne cudownym obra­
zem Najświętszój Panny Maryi i uroczystemi nabo- 
żeństwy, gromadzącemi masy ludu ze wszystkich pro- 
wincyi zachodnich gubernii. Dnia 28 sierpnia o go­
dzinie wpół do pierwszój po południu, zaledwie po 
odbytem nabożeństwie zamknęły się drzwi kościoła, 
gdy w pobliżu wszczął się okropny pożar tak nagły 
i gwałtowny, iż w przeciągu trzech godzin w perzynę 
obrócił kościół 00. Karmelitów ze wszystkiemi na- 
leżącemi doń klasztornemi murami i zabudowaniami. 
Temuż losowi uległ kościół drewniany prawosławny, 
położony w pobliżu rzymsko-katolickiego kościoła, 
oraz 208 domów, 63 spichrzów i gumien biednych 
białynickich mieszkańców z całą ich majętnością i ze 
zbożem świeżo z pól zebranóm. Obywatele sąsiedni 
wnet pospieszyli w pomoc nieszczęśliwym, przysyłając 
im chleb i pieniądze, to samo uczynili żydzi z po- 
bliższych miasteczek, przysłana zaś komisya od gu­
bernatora Mohylewskiego czynnie się zajmuje sposo­
bami ratunku tak miasteczka, jako i jego mieszkań­
ców. Podług jćj obliczeń, kościoły poniosły stratę 
około 30,000 rs., a ogół mieszkańców przeszło 200,000 
rsr. Przy zupełnym niedostatku miejscowych śród 
ków dla ratowania od ognia, ocalenie cudownego o- 
brazu i innych kościelnych świętości należy przeza 
cnemu księdzu proboszczowi białynickiemu i jego ko 
mendarzom, którzy połączonemi siłami z najwyższóm 
poświęceniem się wydarli je płomieniom, o mało sami 
nie stając się ich ofiarą. Z murów kościelnych i 
klasztornych ocalały tylko ściany i sklepienia. " Cu­
downy obraz został wniesiony napowrót do kościoła, 
gdzie nabożeństwo odbywa się z równą co idawniój 
uroczystością, pomimo nieskończonój jeszcze repara- 
cyi. Ksiądz proboszcz Godlewski z niezmordowaną 
gorliwością krząta się około zrestaurowania kościoła, 
starając się zarazem nieść wszelką możebną pomoc 
nieszczęśliwym mieszkańcom. Jest coś niewypowie­
dzianie uroczystego, powiada korespondent donoszący 
o tym wypadku, i głęboko przejmującego serce w wi­
doku gorąco modlącego się ludu, śród murów znisz- 
czonój świątyni. Białynicze są dla Białej Rusi i po­
granicznych prowincyi tóm czóm Częstochowa dla 
Królestwa, a Ostra Brama dla Litwy. Kościół tame­
czny wraz z klasztorem 00. Karmelitów jest fundacyi 
Lwa Sapiehy, kanclerza Wielkiego Księstwa wznie­
siony w r. 1623, a cudowny obraz Najświętszój Panny 
był koronowany przez Jerzego Mikołaja Hilzena, 
biskupa Smoleńskiego, w r. 1761, dnia 20 września, 
kosztem Ignacego Ogińskiego, marszałka W. Ks. Li­
tewskiego, do którego od Sapiehów przyszły w po­
siadanie Białynicze, będące dziś własnością Kożu- 
chowskich. Jako pamiątka dziedzictwa Ogińskich 
pozostały tam gruzy dawnój ich rezydencyi i piękny 
gaj lipowy, zwany w języku miejscowym Lipkami. 

AUSTRYA.
Wiedeń, 22 października. Dzisiejsza Gazeta 

.Austryacka donosi że cesarz przyjął dymisyą mi­
nistra policyi barona Hubnera i mianował radzcę mi- 
nisteryalnego w wydziale spraw zagranicznych, barona 
Thierry, ministrem policyi. Podług tegoż dziennika 
jenerał-adjutant hr. Griinne uwolniony został od obo­
wiązków.

Nowe prawo z 1 września, regulujące stosunki 
kościoła ewangielickiego wywołało protestacye trzech 
zborów węgierskich z tego powodu, że nie wypłynęło 
z porozumienia się rządu a synodem ewangielickim 
węgierskim, jak tego dawne ustawy wymagają. Jest 
to więc spór o zasadę, przy którym podobno pro­
testanci węgierscy mają po sobie prawo o ile bronią 
się przeciw naruszeniu ustawy swego kościoła, cho­
ciaż skład tych zborów protestujących legalnym nie 
jest, ponieważ zbory się zgromadziły nie zasięgną­
wszy mandatu od gmin.

FRANCYA.
Paryż, 20 października. Spodziewają się tutaj, 

że dwa drugie układy pokoju, między Francyą i Sar­
dynią, jako tóż ogólny, obowiązujący wszystkie trzy 
mocarstwa, podpisane zostaną dzisiaj lub jutro. Z tego 
co już o brzmieniu dokumentów donoszono widać, 
że zasady konserwatywne i restauracyjne tworzą ich 
podstawę, ponieważ wszystkie warunki zawieszenia 
broni z Villafranca zapisane zostały dosłownie nię- 
mal w nowych protokułach. Mimo to jednak zdaje 
się los Włoch środkowych zabespieczony, byle tylko 
wytrwać zdołały w raz obranym kierunku i nieuległy 
namowom, sztukom dyplomatycznym i wewnętrznym 
przeciw-rewolucyom, ponieważ nie ulega wątpliwości, 
że system zupełnój nieinterwencyi zachowanym zo­
stanie i żadne mocarstwo obce niebędzie mogło ¿mu­
sza^ Włochów do przyjęcia tój lub innój formy rządu; 
nadto wyraźnie było zaręczenie dane deputacyom

księstw włoskich przez cesarza Napoleona, &, 
szcze jaka niepewność pod tym względem z?( 
mogła. Ciekawą jest teraz Irzeczą jak mut ■ 
kontraktujące pogodzić zamyślają w praktyi
tak sprzeczne zasady: restauracyą i nieintep 
Plan restauracyi ma być w istocie taki jak n * 
liśmy wczoraj, wszakże niepodobna, żeby Fr®t0
Austrya uważać go tylko miały za plum votu 
kie będą środki, których użyją do wprowadzę fi 
wżycie, zrzekłszy się z góry apellacyi ad «]( 
rationem, to odgadnąć trudno.' Sądzą tr? 
w obec takiego położenia rzeczy Anglia zgo, P.' 
na kongres, którego zasady w teoryi przeć» ® 
polityce, w praktycznćm zastósowaniu * zgodoilfl 
z jej zamiarami szanowania woli ludów w| 
Co do Prus i Rosyi wiadomo, że te mocarst - 
objawiły jeszcze wyraźnie swych zamysłów wą®“ 
sprawy włoskiój, zdaje się że wrocławskie ko . 
cye między cesarzem Alexandrem i księciem df 
tem będą miały na celu główne porozumie ’J 
obydwóch gabinetów, aby wspólnie działać , ' 
twieniu owój tak draźliwój i trudnój kwcstji!C 
stąpić zgodnie na przyszłym kongresie. Co i ®D 
lombardzkiego słychać dzisiaj, że ponieważ ii 
dziło tylko o różnicę 35 do 40 milionów, 
Austrya zdała się na pośrednictwo cesarza f-z 
leona; chętnie podobno gabinet wiedeński prz ®° 
na opuszczenie nawet znacznój sumy, byleby ® ll 
dynia należytość w bliskim terminie, ile 
gotówką wypłaciła. Sardynia jednakże stęka n^1 
pieniędzy i chciałaby wypłaty zwlec jak m1?*1 
zresztą powszechnie twierdzą, że ugodzą sięj Kt 
milionów. — Biskupi, którym rząd odciął diir® 
głaszania okólników i protestacyi swoich W(iC“ 
kach, chcą je teraz w formie broszur wydawać,8(1 
im rząd zabronić nie może; nie dziw że ii f 
Roulaud w niemałym ztąd kłopocie, choć san^ 
przypisać musi winę, że zakazem swoim więlti1” 
dał znaczenie działaniu biskupów i trudność^ 
dowi przysporzył. — Wiadomości z Kochinch 0 
bardzo niepomyślne; admirał Rigault de 6<®( 
z resztką wojska zniszczonego przez nieś 
trudy i choroby schronić się musi do Chin i 
całkiem miasto Turane'; tylko wSaigunie, gil 
mat wiele zdrowszy, zostanie mocna załoga, a! fa 
podstawę do późniejszych operacyi wojennych,!e 
się w przyszłym roku rozpoczną. — Cesarz p5 
bardzo niezadowoiniony ze sposobu jakim Angby 
załatwić spór między Hiszpanią i Marokiem, 
ze Stambułu w bardzo ponurćm świetle wjsl 
położenie państwa ottomańskiego; wszystko « 
tam dzieje okazuje coraz jawnićj niedołężność 
i potęgę spisku, którego przywódzcy z nadzwj 
śmiałością występują przed sądem i w lt 
muzułmańskiśj powszechne wzbudzają wspóii 
Rząd całkiem się rozpada i nie wie jak u 
począć, Ali-pasza, wielki wezyr, musiał ust? 
lada chwilę pójdzie za nim Fuad-paszs, minister 
zewnętrznych. Surowa nota posłów europejski i - 
którój wspominaliśmy, niezmierne tu zrobiła p? 
nie, potwierdzając niejako skargi i zarzuty i!8 
wych. Stan rzeczy jest tak niepewny, że sięijj 
wszechnie spodziewają straszliwego powstania is

WŁOCHY.
Z Londynu donoszą następujące ¡szczegóły 

koju zurichskim: Austrya ustępuje Lombardy 
jątkiem Mantuy i Pesehiery cesarzowi Napoleo 
który takową oddaje Sardynii. Pensye lombar 
będą płacone przez Sardynią, która oprócz tego 0 
Austryi 40 milionów florenów, i podejmuje trzy.» 
długu lombardzkiego, razem 250 milionów frai® 
W celu zapewnienia władzy Ojca świętego, i w j: 
konaniu iż cel ten nie może być osiągnięty w sj ‘ 
pewniejszy, jak tylko przez system odpowiad 
potrzebom ludności, i przez reformy których 
czność przez samegoż papieża uznaną została, 
kie mocarstwa kontraktujące wspólnego dolo.. 
rania, aby reformy zostały zaprowadzone w ad 
stracyi państwa Kościelnego. Odgraniczenia fi 
dzy niepodległemi państwami włoskiemi, które« 
aie nie miały udziału, mogą tylko być zmienioi 
zezwoleniem mocarstw europejskich, które miały» 
w ich utworzeniu, i zagwarantowały prawa ksi 
loskanii, Parmy i Modeny. Prawa te wyraźni1 
strzeżone zostały. Utworzy się związek włoski z 
skiem związkowśm. Wenecya pozostanie pod he 
austryackiem, lecz będzie miała udział w pra 
i obowiązkach związku. Amnestya gwarantuje 

Parma, 16 października. Gwardya narodowa 
brała rozkaz dostawienia pojedyńczych oddziale 
czynnój służby. Dyrektor rządowój drukarni z1 
złożony z urzędu; przedsięwzięto nowe aresztów 
Wywoływanie i przybijanie plakatów bez osot 
pozwolenia jest zakazanóm. Podług Gazety Paj 
skiej z 16 października nazajutrz ma się zebrać 
gminna Parmy. Niektórzy członkowie zamiet
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¿ać świadectwo o usposobieniu ludu, wnieść o 
w którym odpierają wszelką odpowiedzialność 

nordo wanie pułkownika Anviti.
Jononia, 12 października. Komisy a cenzury broni 

e[y liście wystósowanym do Ciprianiego przeciw 
Na granicy prowincyi 

ustanowiona zostanie linia celna.
D -tom rządu papieskiego.
^ri >skich w krotce ustanowi)

ii KSIĘSTWA naddunajskie.
loDziennika Powszechnego piszą z Multan: 

L’¿to przed kilkunastu latami znał kraj, i był
Ikiem, że tu jak kto chciał, tak rządził, jak 
jlwiek nawet w prywatnych interesach odgrażał

1 pi lub owym konsulem, bez których wiedzy i
'' olenia nic się w kraju nie działo; jak już sama 

1s| raieukontentowania tego lub owego dworu trwogą 
r ¡uowała najwyższe sfery rządowe; jak przed ro- 

’ jeszcze dla posłannika, opasłego Turka, sta- 
P o po kraju bramy tryumfalne, a fermany po ukło­
ni pocałunkach odczytywano przy huku dział i 
4,-k publiczności; jak jeszcze przed 9 miesiącami 
j?1 tonie trzech, już konstytucyjnych kaimakamów 
* Jował się jeszcze jeden, któren paraliżując dwóch 

' ¡li kolegów, założył prostestacyą oświadczając, 
’ »izie^rozkaz istnieje, tam deliberacya miejsca mieć 

noże; słowem, kto znał przeszłość i jój usłuż- 
ludzi, a kto teraz badawczem spokojnóm okiem 

“ ąda na postępowanie nowych ludzi w tym nowym 
a adku rzeczy: temu mimowolnie myśl się nasuwa, 

'jylne są pewniki, które stawia dyplomacya, kla- 
łijąe narody na dojrzałe i niedojrzałe do przy- 

j reform, konstytucyi i godności narodowój. W zwie- 
sch podziwiamy instynkt, którym rozróżniają do- 

°*od szkodliwćj trawki, a dla czegożby natura 
j stawiać człowieka niżej, i odmawiać mu ten 
(dek pierwotny, rozpoznania złego od dobrego, 
twoje a co moje?

^¡.Niezawodnie w narodzie zostającym pod wpły- 
¡.¡jj obcym, rozwój jego oporem iść będzie, prze­
lać się musi przez zasieki i przeszkody, które 

obcy stawia w własnym interesie, by go dłużój 
powolnym i uległym utrzymać. Systematyczny 

Łrantyzm w publicznych szkołach, gdyż tylko ta
□nasy pewny wpływ wywierają, korupcya złotem 

iecidłąmi, tworzą pewną klasę pokurczów w na­

rodzie, usłużne narzędzia tegoż systemu, mieniące 
się reprezentantami narodu. Lecz niech tylko wy- 
bije chwila swobody w narodzie, niech tylko naród 
sam o sobie radzić rozpocznie, o! jak szybko 
runą sztuczne budowy Machiawela, jak prędko ni­
kną z widowni owi dumni reprezentanci, owe filary 
państwa, a miejsce ich zabiorą ludzie, których nę­
dza, prześladowanie i wygnanie było dotąd udziałem!

„Mylnóm jest twierdzenie, że tylko pewien sto­
pień oświaty czyni kraj dojrzałym do przyjęcia roz­
woju narodowego; miłość kraju i ojczyzny nie tylko 
z książek się czerpa, i nie odwołując się do przykła­
dów z przeszłości, teraźniejszość nam pokazała, że 
Abdelkader i Szamil łatwiój poruszyli i skupili dzi­
kie hordy, ku obronie ojczyzny i swobody, aniżeli 
parlamenta świetniejące krasomówcami, w solistycz­
nym narodzie uczynić to zdołały.“

Wbddindśei miejscowe i poiocss®.
Gostyń, 17 października. Na dniu dzisi^szynTodbyło się 

tu walne zebranie Towarzystwa rolniczego powiatów krob- 
skiego, Wachowskiego, śremskiego i kościańskiego, pod prezy- 
dencyą prezesa Towarzystwa, p. Gustawa Potworowskiego.

Z rozpraw czytano trzy, z których dwie p. Grewe z Bor­
ku, pierwszą o robakach niszczących zasiewy oziminne, drugą 
o różnych nowych pokryciach dachów rozmaitemi gatunkami 
papierów i filców asfaltowanych. W pierwszej materyi wyka­
zał autor historyą naturalną tego nowego wroga rolników, któ­
rych (jak publiczność przekonać się mogła, bo pracę swoję 
zaopatrzył w liczne egzemplarze tych robaków, w różnych 
stadyach ich życia) już dwa gatunki całkiem odrębne, walczą 
z pracą człowieka, szerząc znów w tym roku dzieło zniszcze­
nia. Ale tak dobrze sumienna i gruntowna praca autora, jako 
i skutkiem niéj wywołana dyskusya, nie wykazały środków 
uchylenia się przed tą plagą, jedynie doświadczenie ogólne 
opóźnienie siewu jako korzystne osądziło, zdaje się bowiem, 
że robaki te krótko żyją, i w późniejszej porze już się nie 
wylęgają.

W drugiej rozprawie wykazał pan Grewe korzyści różnych 
pokryć na dachy, popierając swą pracę wskazaniem cen, źró­
deł i prób materyałów ku temu poleconych.

Trzecią rozprawę odczytał pan Szczawiński z Brylewa, o 
różnych gatunkach żyta tegocześnie do siewu używanych. 
Według własnego doświadczenia z nowych, wielce polecał tak 
zwane hiszpańskie żyto, potępiał proboszczowską krzycę, a 
przedewszystkiém radził trzymać się siewu krajowego żyta. 
Pod tym względem o tyle zdania były różne, że ogół częstą 
zmianę siewu żyta pożądaną być sądził, powtóre, że wielu 
z obecnych właśnie o świetnych rezultatach z siewu tak zwa­
nego proboszczowskiego żyta zaświadczało.

Referent o najwłaściwszych zagajach w naszych stosun­
kach, ze względu na handel drzewa i potrzeby miejscowe, 
dla przeszkód osobistych, nie zjechał, materya więc ta roz­
bieraną być nie mogła.

W potocznych dyskusyach dotknięto uprawę nowśj rośliny 
pastewnej sadurelli, ale rezultata dotąd osiągnięte nie były do 
nowych prób pobudzającemi.

Dalej jaka pora najwłaściwsza do flancowania rzepaku, 
przyczćm najdoświadczeńsi rolnicy za jesienią się oświadczyli, 
później rezultata z kiszonej paszy dla bydła, doprawianie 
nowin etc. etc.

Co do wystawy rólniczej, uchwalono takową urządzić w 
Gostyniu, w jesieni w roku 1860; dyrekcya jednak dopiero 
ma ostatecznie zdecydować, czy wystawa przyjdzie do skutku. 
A ta jej decyzya zależeć będzie od ilości ¡na wystawę zamó­
wionych przedmiotów.

W ogóle wrażenie całości posiedzenia nie było bardzo po- 
cieszającem, ilość zebranych zaledwie 40 osób, w kraju wy­
łącznie rolniczym, z czterech tak osiadłych powiatów; osta­
tecznie jakiś smutek, odrętwienie w usposobieniu ogólnem, 
a więc brak pochopu do prób i doświadczenia, co wszystko 
łatwo tem jednein da się wytłómaczyć słowem, że ciężkie 
czasy, jak ołów' ciążą tak dobrze nad materyalna jak i mo­
ralną stroną życia naszego.

Kościan, 18 października. Na drodze publicznej z tutej­
szego miasta do Kobelnik prowadzącej, znaleziono wczoraj, 
jak donosi niemiecka Gazeta Poznańska, w rowie trupa mę­
skiego szkaradnie pokaleczonego. Przy zamordowanym leżał 
tępy nóż, powszechnie żydkiem Zabity podobno jest
handlarzem z Grodziska, któremu gotówkę i towar zapewne 
odebrano. Przypadek ten tem więcej zadziwia, że między Ko­
ścianem a Kobelnikami nie masz boru, a miejsce, gdzie zbro­
dnią popełniono, nie bardzo odległe jest od Kobelnik.

— Jeźli wierzyć można Monitorowi belgijskiemu, w Belgii 
żyje. obecnie najstarszy zapewne człowiek na świecie. Jest to 
kapitan Viroux, urodzony 9 listopada 1709, a zatem za nie­
wiele, dni 150 iat mający. Ten weteran armii dopiero logo 
września reskryptem królewskim przeniesiony został na stan 
spoczynku. W r. 1830 Viroux licząc 121 lat, wstąpił do woj­
ska, aby walczyć za niepodległość kraju i dosłużył się stopnia 
kapitana Czy to wszystko prawda? niech za to odpowie 
Monitor belgijski.

Telegramy ostatnie,
Wrocław, 23 października. Dziś o 9*/2 godzinie 

przybył tu JCM- cesarz rosyjski i powitany został 
na dworcu z wielkióm uniesieniem. Również przy­
byli Wksiążę wejmarski i książę Oranii. (P. Z.)

Paryż, 23 października. Podług wczoraj nade- 
szłych wiadomości z Madrytu rząd oświadczył kor- 
tezom, że w krótce rozpocznie wojnę z Maroko. Za­
pał był niezmierny. Cały senat i prasa przyobie­
cują rząd wspierać. (P. Z.)

P~
igl iy dziś rospoczętem ciągnieniu czwartej 

120 królewskiej klasowej loteryi padła 
;łó sna wygrana 100,000 tal. na nr. 36,513, 
'ane po 10,000 tal. na nr. 36,691 i 67,178, 
¡ranę po 5000 tal. na nr. 68,589 i 90,910,

Ś(i (ranę po 2000 tal. na nr. 26,568 i 76,467. 
m, wygranych po 1000 tal. na nr. 852 9198 
7« 1KOST -I8 7R7 9« Rfifl 9

,k

16,087 18,787 28,560 34,227 34,351
3?,?58 42,031 43,144 43,494 44,378
51,106 56,957 64,716 65,897 68,546

li 70,692 71,743 74,992 75,081 80,262
,i 12 82,487 87,215 87,404 88,151 88,400
Jj 94,321.

wygranych po 500 tal. na nr. 89 1516 
4075 6223 10,786 11,076 12,567 12,856

lii! 16,538 18,345 20,321 26,305 27,304
29,716 30,272 32,394 33,647 33,694
35,816 36,628 37,324 38,131 40,552

¡0 42,214 43,225 43,509 43,894 44,841
13 46,583 47,558 47,788 53,934 56,798
« 57,44 4 58,037 65,464 68,247 68,458
B 75,246 79,027 81,976 82,818 82,835

91,768 92,479.
wygranych po 200 na nr. 785 1754 7160
10,613 10,691 

tí» 19,617 22,207
Ml‘7 3b773 

42,775 
47,466 
58,097 
70,582 

¡5 76,401 
j 17 87,893

31,904
43,637
52,435
58,569
71,193
77,239
89,360

11,150
26,610
33,548
54,683
52,842
62.412
72.412 
77,838 
90,348

13,815
26,898
34,390
45,831
54,695
63,040
74,289
83,631

92,261
din, dnia 22 października 1859. 
Król, jener. dyrekcya loteryi.

18,263
30,164
34,433
46,042
55,427
66,528
74,564
85,360

94,414.

. wndydat nauczycielstwa, Dr. filozofii, 
®pie objąć posadę nauczyciela domo- 

o. Bliższych szczegółów udzieli pan
Hojtowski przy Nowój ulicy. [1350]

Sprzedaż konieczna. [1352}
Sąd powiatowy w Środzie, 

wydział pierwszy.
Dobra rycerskie Trzek Stanisławowi 

Topolskiemu należące, oszacowane na 
18,592 tal. 25 śgr. 6 fen. wedle taksy, 
mogącćj być przejrzanój wraz z wyka­
zem hypotecznym i warunkami w regi- 
straturze, mają być dnia 3 maja 1860 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele którzy dla pretensyi re- 
alnój z księgi hypotecznćj nie okazu­
jącej się zaspokojenia poszukują z ceny 
kupna, powinni się z takową do sądu 
zgłosić.

Środa d.5 października 1859.
Sprzedaż. [1353]

Dnia 8, 9 i 10 listopada r. b. od 
rana godziny 9tój i w dni następujące, 
jeżeli tego będzie potrzeba, będą w 
Łukowie wszystkie do hrabiego Gra­
bowskiego należące ruchomości, między 
któremi, mahoniowy fortepian, 4 powo­
zy, starożytne meble, różne zegary (an­
tyki) porcelana, szkła, płatowane i bron- 
zowe rzeczy, pościel itp. za natychmia­
stową gotową zapłatę publicznie prze- 
dawane. Fortepian pójdzie pod prze- 
daż d. 9 listopada r. b. o godzinie lltój 
przed południem.

Rogoźno d. 13 października 1859. 
Królewski sąd powiatowy I.

Sprzedaż pozostałości po ś. p. Jksię- 
dzu dziekanie W a b e r rozpocznie się 
dnia 27 b. m. na probostwie w Ostrze­
szowie.

Przytóm wzywam wszystkich, którzy 
książki z biblioteki zmarłego mają, aby 
takowe, chcąc uniknąć nieprzyjemności, 
spiesznie zwrócić raczyli.
[1359] W. Ligocki.

Na św. Jan 1860 r. opuszczając tu­
tejsze dobra, jestem gotów od tego 
dnia przyjąć zarząd samowładny nad 
dobrami większemi.

Kurzagóra, przy dworcu Kościań­
skim, dnia 23 października 1859 r.

IB. ThewiUł.
Komisarz, przedtćm w Piechaniuie, ma­
jętności Czempińskiej. [1355]

Kapelusze zimowe, czepeczki, stroiki
dostać można po bardzo tanich Cenach 
w magazynie

Ł. Kosińskiej
[1351] Jezuicka ulica nr. 4.

Dr. Jagielski jun., prakt. lekarz, 
chirurg i akuszer, mieszka obecnie 
przy Starym Rynku nr. 65 na dru- 
gióm piętrze. Chorym daje u sie­
bie posłuchanie od 10—11 i 3—5 
godziny. [1357]

Fortepian polisandrowy w naj­
lepszym gatunku i stanie jest do na­
bycia pod ni'. 20 przy ulicy Młyńskiój 
na pierwszóm piętrze. [1358]

Sprzedaż baranów.
Sprzedaż baranów z chlubnie znanój 

owczarni zarodowój Żychlewo rozpo­
czyna się dnia 1 listopada. Wystawione 
na sprzedaż barany stoją w Starój Krobi 
pod Krobią. Wybór jest wielki. Ceny 
nader mierne. Stan zdrowia powszech­
nie znany, gdyż trzoda ta dowodnie 
zupełnie czystą i wolną jest od wszel­
kich chorób.

Stara Krobia pod Krobią, dnia 15 
października 1859. __ _ _
[1305] K- Adolfi.

Skład herbaty chińskiej.
Karawanowej Pecco.

Co tylko odebrałem nowy transport 
czarnój rosyjskiój herbaty, w wyboro­
wych gatunkach funt po 9, 12, 16, 20 
i 24 złt. poi.

Jako tóż najwyborniejszy mandaryó- 
ski arak po 1 talarze kwartowa butelka.

Poznań, w październiku 1859.
[1349] J. Hf. Piotrowski.

Doniesienie Przemysłowe.
im wa o w-» nn tv-, i n i mc nr flnin /"Ü rziOl ZNT crzCTAl'/ASzanownój «Publiczności mam zaszczyt donieść niniejszćm, że dnia dzisiejszego otworzyłem tu na miejscu, między 

torem Sióstr Miłosierdzia a bramą forteezną od strony Dębiny, nowo założoną

LEJARNIĄ ŻELAZA.
rzona w dwa piece kupolowe, pędzona machiną parową o sile 10 koni, urządzona na skałę większych zakładów po- 
iych, i kierowana przez zdatnego i doświadczonego majstra, jest ona w stanie dostarczać odlewów największych i naj- 
niejszych. Zastrzegając sobie szczegółowe w tój mierze doniesienia na późniój, polecam tymczasowo nowy ten zakład 
liwości i zaufaniu Szauownój Publiczności jak najuprzejmiój.

Poznań, dnia 20 października 1859. 11. Cegielski.
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Sieczkarnie poprawione.
• Sieczkarnie czterokosowe tak nazwane 
Śląskie w podpisanśj fabryce tak znacz­
nego doznuły przebudowania i tak wa­
żnym uległy odmianom, że przez to 
nietylko daleko trwalszemi, ale i do 
obrotu łatwiejszemi się stały. Poprawki 
te z jednśj strony, z drugiej także uży­
cie samych tylko odlewów z żelaza an­
gielskiego, pociągnęły za sobą koniecz­
ne podwyższenie cen dotychczasowych, 
które przecież w trwałości tychże ma­
chin sowite znajduje wynagrodzenie. 
Ceny tak poprawionych sieczkarni są 
odtąd następujące:

1. Sieczkarnia trzykosowa na dwojaką 
sieczkę i siłę jednego człowieka, 
wraz z kosami rezerwowemi 33 tal.

2. Sieczkarnia mała czterokosowa na 
dwojaką sieczkę i siłę dwóch ludzi, 
wraz z kosami rezerwowemi 50 tal.

3. Sieczkarnia średnia czterokosowa 
na dwojaką sieczkę i siłę trzech 
do czterech ludzi, wraz z kosami 
zakładowemi 70 tal.

4. Sieczkarnia takaż z przedłużonym 
wałem do kręga pasowego przy 
maneżu 75 tal.

5. Sieczkarnia wielka czterokosowa na 
trojaką, sieczkę, tylko do obrotu za 
pomocą siły koni lub pary, wraz 
z kosami zakładowemi 100 tal.

Taż fabryka poleca:
1. Moodego Siekacz do ćwikły i kar­

tofli, bardzo dokładnój konstrukcyi, 
po 33 tal.

2. Bentalla Rozdrabiacz (Mussmachine) 
do rozdrabiania ćwikły i kartofli 
na paszę, po 40 tal.

Lejaruia żelaza i Fabryka machin 
H. Cegielskiego

w Poznaniu. [1356]

Tekturę kamienną, z zeolitu 
<lo pokrywania rtaclaów, 
przy zaręczeniu trwałości! 
z fabryki pp. Diersch i Spółka w Ber­
linie, sprzedaj e po cenach fa- 
toryCKEsyck i przyjmuje zarazem 
całkowite pokrycie dachów przy zarę­
czeniu trwałój roboty i tanich cen

Rudolf Rabsilhcr
spedytor.

[1166]______Poznań, ul. Szeroka 20.
Codziennie świeże ¡43601

OSTRZYGI
u Karola Schipmana.

Przybyli do Poznania 23 października.
BAZAR: Właśc. dóbr hrabia Potulicki z W. 

Jeziór, Nieżychowski z Granówka, «żuko­
wski z Litwy, ob. Rudzki z Hamburga.

1%® CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Szafarkiewicz z Dzierzchnicy, Banachowicz 
z Piarsk.

HOTEL BERLIŃSKI: W^aśc. dóbr Rych- 
ł° 2 Węgorzewa, Węsierski z Myszek, 
nadl. Weber z Borzęciczek, kupiec Hepke i 
panna Hepke ze Śmigla,

Dla właścicieli gorzelni.
Manometry o sile 1 ’/2—5 atmosfer, 

normalne alkoholometry, termometry, 
barometry, również areometry we wszy­
stkich gatunkach polecają

Rętaein JS®oIaI, optycy, 
ulica Wilhelmowska nr. 9.

Zlecenia zamiejscowe natychmiast zo­
staną wypełnione. [1335]
__ <>>»wieszczenie. ’“W«
Szanownej Publiczności mam zaszczyt 

donieść niniejszóm, że i tą rażą, ma­
jąc wyborowy skład, zaopatrzony w zi­
mowe płaszcze, okrycia jesienne“, man­
tyle i jaczki we wszelkich gatunkach, 
zamierzyłem odwiedzić tutejszy jarmark. 

Simon Rpliraim z Poznania
Rynek nr. 66.

w Wągrowcu w lokalu pana Si­
mona Gerson przy moście. [1354]

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania:

do Strzałkowa, na Swarzędz, Kostrzyn, 
Neklą i Wrześnią o godz. 12 min. 30 
w nocy.

do Skwierzyny, na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, 
i Górzyn o godz. 6 min. 30 rano.

do Trzemeszna (Torunia), na Swarzędz, Ko­
strzyn, Wierzyce i Gniezno o godz. 8 
z rana.

do Krotoszyna, na Kurnik, Śrem, Dolsk, 
Borek i Koźmin o godz. 8 z rana.

do Kar go wy, na Stęszewo, Grodzisk, Rako- 
mewice i Wolsztyn o godz. 8 z rana.

do Nakła, na Owińska, Mur. Goślinę, Ro­
goźno, Wągrowiec i Kcynią o godz. 9 
z rana.

do Pleszewa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, 
Nowemiasto i Jarocin o godz. 10 min. 
30 z rana.

do Gniezna, na Swarzędz, Kostrzyn i Wie­
rzyce o godz, 1 min. 30 po południu.

do Cylicnowy, na Stęszewo, Grodzisk, Ra­
koniewice, Wolsztyn i Kargowę o godz. 
6 min. 45 wiecz.

do Obornik o godz. 7 wiecz.
do Skwierzyny o godz. 7 min. 30 wiecz. 
do Krotoszyna o godz. 8 wiecz. 
do Ostrowa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę,

Nowemiasto, Jarocin, Pleszew i Sobótkę 
o godz. 9 wiecz.

do Wągrowca, na Owińska, Mur. Goślinę i 
Rogoźno o godz. 10 min. 30 wiecz.

do Gniezna (Torunia) o godz. 11 wiecz.

Pociągi osobowe
na kolei żelaznej w Poznaniu. 

Przychodzą do Poznania:
z Krzyża rano o godz. 6 min. 24.

wiecz. „ 5 „ 32.
z Wrocławia rano „ 12 „ 5,

wiecz. „ 9 29.
Odchodzą z Poznania: 

do Wrocławia rano o godz. 6 min. 30.
wiecz. ,, 5 „ 42.

do Krzyza rano „ 12 „ 12.
wiecz. 9 „ 39.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
. dnia 24 października.
Zyto: z początku nie pokupne poprawiło

się później a w końcu trzymało się dobrze, 
na paź. 3/%—38, paź.-list. 37«/, %,. list, i
bst.-gr. 37%, gr.-st. 37'/, pł. 37% tal. żąd. 
Okowita: dobrze się trzymała, wyp. 100 be­
czek, w miejscu bez beczki 19'/,—20'/, z be­
czką na, paź 20%, pł. 20% żąd, list. 18%,„ 
gr. 17’%,, pł. 18 tal. żąd. /1”

Berlin, 22 października, 
łażenie»: bez obrotu, w miejscu 25 szefli

47—6.. tal. podł. gat. Zyto: na odstawę spa­
liło cokolwiek w cenie , w miejscu 2000 funt. 
4o\'7%-;46> Pai-hst 44%-% %,~44, list.- 
gr. 43,4 %- 41%, gr.-st. 43%-- li na wio­
senną odstawę 43’e 44-'/, tal. pł. Jęcz­
mień: wielki 25 szefli 30-36. Owies: trzy­
mał się dobrze, w miejscu 21- 26 pł na paź. 
i paź.-hst. 22% żąd., list-gr, 22%, na wiosen­
ną odstawę 24'/, tal. pł. Olśj rzepiowy: le­
piej płacono, w miejscu 10'%, pł. 10% żąd. 
na paź. i paź.-list. 10%- %, list.-gr. io%—’ 
-%, gr.-st. 10% pł. 10% żąd., st.-luty 10% 
R,,1.0/’.’ ż4d , kw.-maj 11% pł. 11% tal. żąd. 
yJej lniany: w miejscu 11%,, na odstawę 
11/, tal. pł. Okowita: ceny spadły, w miej­
scu 8000% bez beczki 17%, z beczką 18, na 
paź, 17’/,—%_ig%, paź-list. 16%-%, list.- 
gr. 15%,-% %, gr.-st. 15%-%, kw.-maj 
Ib—% tal. pł.

Wrocław, 22 października.
Na targu: Pszenica: biała szefel 65—75,

żółta 58 69. Zyto: 51—54. Jęczmień: 36 
-41. Owies: 25—27. Groch: 54-63 sgr. 
Na giełdzie: Zyto: ceny prawie dawniejsze, 
na paź. 40 - ’ ,, paź.-list. 37%-38, list.-gr. i 
gr.-st. 36%, kw.-maj 37% tal. pł. Olój rze- 
piowy: w miejscu 10 pł., na paź. i paź.-list. 
10 żąd list-gr. 10%, pł., gr.-st. 10%, st.-luty 
10%, luty-marz. 10%, kw.-maj 11 tal. żąd. 
Okowita: spadła nieco, w miejscu za 60 kwart 
po 80% Trallesa 11—10% pł., na paź. 10% 
żąd 10% pł., paź.-list. 9% pł. 9% żąd., bst.- 
gr. 9%—%, kw.-maj 9% tal. pł.

Szczecin, 22 października.
Na targu: Pszenica: węcpei 58—62. Żyto:

39—43. Jęczmień: 33—35. Owies: 21—25. 
Groch: 48-55 tal. Siano: centnar 10—17% 
sgr. Słoma: kopa 5%,-6 tal. pł. Na giełdzie: 
Pszenica: w miejscu żółta 60- 6!'/, pł. 62 
żąd., paź.-list. 61, na wiosenną odstawę 63% 
pł. 64 tal. żąd. Zyto: wyżej płatne, w miej­
scu 77 funt. 41%,—43, na paź. 41%—42, paź.- 
list. 41’/,, list.-gr. 41—%,, na wiosenną odsta­
wę 41'/, —%—42 tal. pł. Jęczmień: 70 funt. 
35%,—36% tal. Owies: bez obrotu. Olój rze- 
piowy: w miejscu, na paź. i paź.-list.' 10% 
żąd. list.-gr. 10%, gr.-st. 10%, kw.-maj 11%, 
pł. 11% tal. żąd. Okowita: w miejscu bez 
beęzk* *7’/n~-%, na paź. 17%-%, paź.-list. 
16%—%,—%, list.-gr. 15%, pł., na wiosenną 
odstawę 16 tai. żąd.

Gdańsk, 22 października.
Cały upłyniony tydzień był dżdysty i wie­

trzny, przy dosyć ciepłej jak na porę roku 
temperaturze. Zasiewy zimowe w ogólności 
bardzo pięknie powschodziły.

Na targach, angielskich w cenie pszenicy 
niebyło żednej zmiany, lubo ożywienie się 
nieco zmieniło. Całotygodniową hansę zale- 
dwo 1 szyling na kwarterze można oznaczyć. 
Siewy w Anglii rozpoczęły się i dotąd przy­
najmniej w dobrych postępują warunkach.

Targi szkockie, irlandzkie i prowincyonalne 
wiele przedstawiały ruchu, a ceny częścią od 
londyńskiego o dwa szyi, na kwarterze pod­
niosły się.

W Belgii i Holandyi stan rzeczy 
zmienił.

We Francyi po gwałtownśm ożr, 
targi zbożowe nieco ostygły, w cenach', 
nietylko niebyło zniżenia, lecz według' 
nich wiadomości trzymający zboże pi, 
swoje pretcnsye a młynarze tym wyms» 
musieli się poddać.

Na naszej giełdzie nie było ruchir 
jący wymagali zniżenia, któremu się nL. 
no poddać, małe więc tylko partye pt| ,i. 
dziły z rąk do rąk i to po słabych ze; 
godniowych cenach; a często bez malej 
nie podobna było zdecydować interes.

Z żytem przeciwnie ceny o 2 do 3 a' 
szeflu się polepszyły. Z początku żyt, » 
cono 1 tal. 17 sgr. 6 fen. do 1 tal. 18 ! 
fen , a nawet 1 tal 19 sgr. 2 fen. Prus! 
chodziło do 1 tal. 20 sgr. przy dobrej , * 
do kupna. Na odstawę wiosenną skt 
wano 300 łasztów po 1 tal. 20 sgr.

W ciągu tygodnia sprzedano na 
pszenicy szefli 29,700, żyta 16,500, o 
grochu 3000, jęczm. 3300.

Płacono za szefel pruski wagi berlińj11 
tal. sr. f.

88—91 funt. 2 2 6 doił: 
91-93 , 2 12 1
93—95 „ 2 18 4

91 „ 1 17 6
76—84 „ I 11 4

1 17 6
x — d szefli pszenicy 

żyta, 1920 siemienia, belek sosnowych 
bali 56 sztuk.

Woda 3" pod zero.
W drzewie sprzedano:

stóp cali

Pszenicy

Żyta
Jęczmienia 
Grochu 

Toruń przebyło fi;

Belek sosnowych

Murłat
Styprów

Okrąglaków

2400 ’%,
400 26
300 ’%, 30

2000
kopa

1600 11 42 
1860 i%3 24 
2400 '%, 43„ pięknych 

7 kup balów korona 
60 „ klepek kopa 

Kursa zamian: Londyn 197%. Amsi 
101. Hamburg 14%.

Aleksander Makowski & Ct

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

, średniej K . . 
„ ordynar. , . .

Zyta ciężkiego „ . . 
„ lżejszego „ . .

Jęczmienia dużego „ .
„ małego „ . .

Owsa
Grochu do goto w. „ . .

„ na paszę „ , .
Rzepiu zimowego M . 
Rzepiku zimowego „ . . 
Rzepiu latowego „ . . 
Rzepiku latowego _ . . 
Tatarki ......
Kartofli
Masła, garn.......................
Koniczyny czerw. B . 
Koniczyny białej „ , .
Siana, cent...................
Słomy. .........................
Oleju“ cent . .
Spirytusu (beczka 120 kw

80%0 Trał......................

fes giełd/ w Ssife.se
dsU 22 października, 

fapbry praskia. d&no.
pi»-
rono.

Pożyci. dobro W.. 
dito aą«t. . .
dito
dito
dito

1859 , , 
1856 , . 
1853 . . 

dito prem. 1855 . . 
Obligi skarb..

dsfe) Marchii............
dtto dito 

Listy aart. March,. . 
dito Pras Wsch. . .
dito Power..............
dito dito ....
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowej
dito dito (nowe)
dito Ssiąskie ....
dito gwar, B.. . . . 
dito Pras Zuch. . . 

Listy rent. Marek. .
dito Pomor..............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zcb. 
dito Nadreńgkie . . 
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